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TYGODNIK
ZIEMI SANOCKIEJ

Pr enumerata z przesyłką wynosi:

r o c z n i e ..............................................8 kor.
k w a r t a l n i e  2 „

Jfu n ter pojedguezg 2 0  hal. 

d o n tb y u ia  w  Sanoku —  w  „Kramie11 
T. S. L., w  księgarni K. Pollaka, i w  

trafice Safira.

W ychodzi w każdą sobotę wieczorem.
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Kasa Zaliczkowa 
w Sanoku (ul. Jagiellońska 1. 55.) i Redakcya w »Kramie*

T. S. L.
2 R E D A G U J E  K O M I T E T .

Listy adresować należy do Redakcyi.

Ceny ogłoszeń:

za w iersz l-szp a lto w y  - lub .jego  
m iejsce —  drobnym  drukiem (peti­
tem ) 10 h al,; w  rubryce „N ad esłan e11 

20 hal. od w iersza.

R ękopisów  się nie zwraca.

REFLEKSIE POWYBORCZE.
U w a g i  nasze pod  tym  tytułem  w 

p op rzed n im  nrze T y g o d n ik a  zam iesz­
c z o n e  k ieru jem y przedew szystk iem  do 
p o s łó w  ziemi sanockie j.

M im ow oli  nasuwa się tu p o r ó w n a ­
nie, źe tak, jak p ew n e  o s o b y  m ają  za­
w sze  szczęście , o  k tó ry ch  m ó w im y ,  źe 
u rod z iły  się w  czep k u  a lbo  p o d  szczę ­
ś liw ą  gw iazdą , a inne są nieszczęśliwe 
o d  k olebk i  d o  zgon u , tak i miasta, 
jed n e  cieszą się op iek ą  sfer m iarod a j­
n y ch ,  c h o ć  nie posiada ją  d o  tego  d a ­
n ych ,  d rugie  nie m ają  d o  tego  szczęścia . 
D o  tych  ostatnm h niestety i S anok  
z a l ic z y ć  m usim y.

Miasto n iegdy ś  s ław ne, w k tórem  
s ię  szlachta zbierała  na w y p r a w y  w o  
jen n e , w  którem  przebyw ali  kró low ie , 
m iasto  h and low e, p o ło ż o n e  na w zgórzu  
w ś ró d  g ó r  lesistych  nad rzeką, w  r o z ­

w o ju  sw em  pozosta ło  daleko w tyle 
poza  innem i miastami, bo  nie m iało  
szczęścia  d o  ludzi, k tórzy  w niem rzą ­
dzi i.

K ie d y  b u d o w a n o  kolej z P rz e m y  
śla na W ę g r y ,  om in ięto  Sanok , c l io ć  
p rzeprow adzen ie  je j  przez S anok  b y ło  
łatwiejsze i tańsze, a dla p od różu ją cy ch  
potrzebniejsze, aniżeli p oprow ad zen ie  
je j  przez Z ag órz ,  bo  rządzące w ów czas  
sfery w  S anoku  tego  sob ie  nie ż y c z y ły ,  
o b aw ia jąc  się podrożen ia  a rtyk u łów  
s p o ż y w cz y c h .  Przez następne w y b u d o ­
wanie kolei transwersalnej, nie Sanok, 
lecz Z a g ó rz  stał się stacyą w ę z ło w ą  i 
dziś  p o d ró żu ją cy ,  k tó ry  nie zna d obrze  
G a licy i ,  p rzebyw a jąc  przestrzeń z Jasła  
do  C h y ro w a  lub naodw rót ,  w id zą c  w 
rozk ład ach  ja zdy  tłuste mi literami w y ­
pisaną stacyę  N o w y -Z a g ó r z  (N eu -Za -  
górz )  i takież tablice w Jaśle i C lr  r o ­
wie, w skazu jące  kierunek p oc iągu , z 
p ew n ośc ią  jest  p rzekonan y , źe to nie- 
w  S anoku  je s t  siedziba Sądu  p ow ia to ­

w e g o  i o b w o d o w e g o ,  starostwa, urzę­
du p o d a tk o w e g o ,  D y re k cy i  skarbu, 
gi nnazyum , garn izonu  w o j s k o w e g o ,—  
lecz w  N o w y m  Z agórzu

K ied y  k reow a n o  Sąd o b w o u n w y  
w Sanoku, który tu, a nie gdzieindziej 
k reow a n y  b y ć  musiał, rządzące  w ó w ­
czas sfery m iejskie p rzy ję ły  na siebie 
o b o w ią z e k  przyczyn ien ia  się do  k o s z ­
tów  kreow ania  Sądu sumą 100 0 0 0  K. 
poto , aby na ca ły  szereg lat zap rze ­
p aścić  tego  rodzaju  spraw y, ja k  regula ­
rn a  i utrzymanie ulic, oświetlenie , kana- 
lizacya, zaopatrzenie miasta w d obrą  
w od ę . P o d o b n ie  się stało, k iedy u tw o ­
rzon o  w Sanoku  g im n azyu m . G m in a  
pi-zyjęła na siebie ob o w ią ze k  n iety lko  
w ystawiania budyn ku , ale i trw ałego  
u trzy m y wauia go .  Jeśli do  tego  d odam y, 
że przez ca ły  szereg  lat adniniistracya 
gm inna  spoczyw a ła  w ręku osób , k tó ­
re n ietylko  z gmir.y ży ły ,  ale na 
niej rob i ły  majątki, to b ędz iem y  m ie ć  
obraz  o g ó ln e g o  zaniedbania miasta.

L U D W I K  G L A T M A N . 11)

GRZEGORZ z SANOKA.
Opowiadanie  his toryczne

Czy m łodzi Jagie llonow ie  byli upra 
wnieni do tych  chciw ych  zabiegów o koronę  
węgierską, czy też tylko m oże  żądza władzy 
nimi p o w o d o w a ła ?

Zastanówmy się nad tein po krotce.
Przypom nijm y sobie, że ostatnia z po l­

skich  Piastów-, E lżb ieta ,  siostra K azim ierza 
W ie lk iego ,  żona w ęgiersk iego  K arola  R o b e r ­
ta jest  g łó w n ą  podporą  i odnowiecielką 
rodu  Andagaw enów  na W ęg rzech .  Matka 
Ludw ika  przeznaczona na odrodzen ie  i w zm o­
żenie o b ce g o  rodu zadz ierzgn ę ła  te węzły, 
k tóre  odtąd w ścisłej spójni dwa sąsiednie 
narody  łączyły .

Jej siostrzenica i wychowanka Elżbieta  
bośniacka ,* )  zostaje żoną Ludwika i matką 
d w ó ch  cór, z których m łodsza  Jadwiga, wy­
brana po Piastach polską królową, odda je  
rękę  Jagielle  i sk łada na o łtarzu  wiary 
pierwociny najdroższych  uczuć dla nawrócę* 
nia pogańskiej Litwy, starsza zaś Marya 
w ychodzi za ostatniego z L uksenburgów  i 
wnosi mu wianem koronę węgierską.

d o  tronu 
Maryi po 

Jadwigi po

Z ygm unt um ierając zostawia z drugiej 
żony B arbary  cylejskiej córkę, także E lżb ie ­
tę, która jako  żona A lbrechta  H absburga 
wnosi w ten dom  k oronę  św. Szczepana.

Tu rozp oczyn a ją  się między dw om a ro 
dami H absburgów  i Jagiellonów rywaltzacyj- 
ne zabiegi o  koronę węgierską, które odtąd 
obserw ow ać m ożna w dziejach aż do czasów 
ostatniego w W ęgrzech  Jagiellończyka, L u d ­
wika, który w walce z Turkami ginie pod 
M ohaczem  (1526).

O becnie  więc równe prawa 
m ają  obie  strony: E lżbieta  od 
L u ksem burgach , W ładysław  od 
Andagaw enach. Nie dziw tedy, że Sonka 
troskliwa o szczęście  i wielkość rodu, wszel- 
kiemi siłami stara się utrzymać przy praw- 
nera dziedzictw ie  Jadwigi syna swego, a je j  
pasierba 1 ja k  widzimy gorące  je j  zabiegi 
pom yślnym uwieńczone zostają skutkiem.

W o jn a  d om ow a o koronę zawrzała  w 
W ęgrzech ,  a tymczasem Turcy pustoszyli 
nadgraniczne kraje, grożąc  wtargnięciem 
i zagładą  królestwa.

Do nieszczęścia  wiele się przyczyn ia ło  
i rozdw ojen ie  w kościele,  które papieża 
Eugeniusza IV. poróżn iło  z soborem  bazy- 
lejskim i sk łon iło  do wyboru Feliksa V. 
w chwili tak ważnej i niebezpiecznej dla

chrześcijaństwa.
)b a j  papieże wysłali swoich legatów do  

W ładysława w celu pojednania i zaw arua 
pokoju, aby tern skuteczniej przeciw ko p o ­
ganom uderzyć  m ożna było  całą  siłą. Od 
Feliksa V. wysłauy biskup trydencki, patry- 
archa A.kw 11 ei, książę Aleksander Piast ma- 
zow ieck ',  rodzony wuj króla polskiego, nie 
bez myśli, iż węzłem krwi z nim po łą czony ,  
skuteczniej na myśl je g o  wpłynąć może.

(C . <1 . n .)

' )  A  i ta E lżbieta z P iastów  pochodzi, b( 
jej m atka także E lżbieta była córką Piasta  
K azim ierza ks. gn iew k ow skiego , a żoną ban. 
Bośnii Stefana, stąd przydom ek je j „bośn iacka11 

Oto ciekaw e zestaw ienie tych  Elżbiet 
które przybierają ciągle to  im ionisko na cześt 
w ielkiej sw ej prababy:
S lżjń eta  siostra Kaz. W ielk iego  żon a K az . R oberta

£ u d w ik  I. w ęgierski,_ król polski, żona "jegc 
S lżb ieta  bośniacka, m atka je j także 
S lżb ie ta  córka P iasta ks. gniew skow - 
skiego

JV targa Jfadwiga ż. Jagiełły .
I. ż. Z ygm u n ta  L u k sem - 

burczyka, druga ż. S a r b a r a  cylejska.

S lżb ie ta  żona A lb rech ta  II.

S lżb ie ta  żona K azim ierza J agielloń czyk  
„M atka J a gie llo n ów 11.

KRAM T. S. L.
W S A N O K U

POLECA

PRZYBORY DO PISANIA, PAPIERY LI­
STOWE, ARTYSTYCZNE P O C Z T Ó W K I ,
----------------ZABA WKI DLA D Z IE C I---------------
—  O B R  A Z  Y R E L I G I J N E , = e
Wielki wybór ram do obrazów polskiej fabryki inż. Rogal

we Lwowie.
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zaniedbania stąd p o ch o d zą ce g o ,  że S a ­
n ok  nie miał szczęścia  do  ludzi w nim 
rządzących .

Nie miał też Sanok nigdy szczęścia 
do posłó-w.

Pi •zez G lat posłował do Sejmu z 
miasta Sanoka p. Kazimierz Lipiński, 
założyciel sanockiej fabryki wagonów, 
wybrany pod hasłem uprzemysłowienia 
kraju, przez 6 lat jednak poseł ten nie 
pokazał się swym wyborcom, ale także 
i w Selmie. Za jego to posłowania 
powstał w Wydziale krajowym projekt 
budowy kolei Brzozów-Rymanów, któ­
ry nasz '„T yg od n ik "  w roku zeszłym 
obszernie w kilku artykułach jako 
ch> bionv omówił, a który obecnie na­
wet przez jego gorących wielbicieli 
(poseł Dr lbały) zarzucony został 
Po p. Lipińskim przy ostatnich w y­
borach do Sejmu wybrany został po­
słem ze Sanoka p. August Gorayski, 
marszałek powiatu krośnieńskiego, 
którego w jborcy  sanoccy nie widzieli 
ani przed wyborem, ani po wyborze.

W  parlamencie reprezentuje od lat 
kilku Sanok p. Wincenty Jabłoński, 
Radca sądu kraj. wyższego i naczelnik 
sądu po w. w Krośnie. Wybrany on 
został- z nowo utworzonej \ , kuryi 
dawnego parlamentu kuryalnego pod 
hasłem utrącenia, zwalczanego wówczas 
przez rząd bardzo silnie p. Stapińskiego. 
Pod tym samym hasłem wprawdzie już 
nie jako kontrkandydat pj Stapińskiego, 
ale przeciw jego  partyi, wybrany zo ­
stał p. Jabłoński przed 4 laty z miej- 
skiego okręgu sanockiego do pierw­
szego parlamentu ludowego, a przy
mandacie tym utrzymał się przy osta­
tnich wyborach, jako kandydat rzą­
dów) dzięki temu, że nie miał odpo­
wiedniego kontrkandydata. Syonisty- 
cMiy bowiem kontrkandydat Dr. Gold- 
berg, wysunięty w ostatniej chwili,
ułatwił tylko p. Jabłońskiemu wybór, 
po jego wielce niefortunnem zgroma­
dzeniu przedwyborczem w Sanoku, 
uniemożliwiając postawienie innego 
kandydata i zmuszając wyborców Po 
laków do solidarnego głosowania za 
p. Jabłońskim, mimo rozczarowania, 
jakie ze wspomnianego zgromadzenia
przed wyborczego wy ni eśłi.

Na zgron adzeniu tern p. Jabłoński 
w swem odczytanem sprawozdaniu 
poselskiem uważał za stosowne zazna­
czyć, że nie był nigdy zwolennikiem
powszechnego prawa głosowania, że 
ujemne wyniki pierwszego parlamentu 
ludowego zawinili przedewszystkiem w y­
borcy, ponieważ wybrali nie odpowie­
dnich posłów, następnie rząd, a dopie­
ro w trzecim rzędzie sami posłowie, 
i e  potępia antysemityzm, że jest zw o­
lennikiem większego zbliżenia się do 
Rusinów (jak gdyby Polacy mało j e ­
szcze dali dowodów tego zbliżenia), 
że jest demokratą, ale do żadnego nie 
należy stronnictwa, bo w stronnictwie 
nai odowo-demokratycznem jest tylko 
hospitantem, że będzie pracował dla do­
bra Koła i sfrego okręgu, lecz żadnych 
programów nie roztacza. Co do lokal­
nych spraw, oświadczył, że sprawa 
połączenia kolejowego Brzozowa wzię­
ła niepomyślny obrót dla Sanoka, że 
będzie się starał o odpowiednie po ­
mieszczenie Sądu, o odebranie przez 
rząd budynku gimnazyalnego, w spra­
wie wodociągów coś zrobi, a nie za- 
zapomni także o fabryce sanockiej.

Za posłowania p. Jabłońskiego 
nabył rząd ruderę, niemożliwą do u- 
źytku, o której dość już w „ T y g o ­
dniku" pisaliśmy, na pomieszczenie 
sądu za przeszło 30,0.000 K., przed­
stawiającą wartość 100.000 K., a jak 
się dowiadujemy, w ostatnich dniach 
wynajął rząd realność od Dra Barda 
cha na lat 15 celem pomieszczenia 
części sądu i w ten sposób fata spra­
wę ze szkodą dla zdrowia personału 
urzędującego, stion i adwokatów. Spra­
wa kolei wzięła o tyle niepomyślny 
obrót dla Sanoka, że odstąpiono od 
nieracyonalnego połączenia Brzozowa 
z Rymanowem, a natomiast prze­
chylono się do równie nieracyonalnego 
połączenia go z Krosnem. P Jabłoń­
ski, który tu w Sanoku w sprawie 
owego połączenia kolejowego, bądź za­
słania się, że jest bezsilny, bądź też 
usprawiedliwia się tern, że popierając in- 
teresa Sanoka, popadłby w kolizyę z 
interesami swych wyborców z Krosna, 
zapomina, że gros jego wyborców jest 
w Sanoku i że poseł nie potrzebuje 
bać się swych wyborców, gdy broni 
słusznej sprawy, a nią jest w danym 
razie bezprzecznie tylko połączenie 
Brzozowa ze Sanokiem. W  każdym 
razie telegraficzne przystąpienie p, Ja­
błońskiego do uchwał wiecu w Brzo­
zowie, oświadczających się za połącze­
niem z Krosnem, powinno otworzyć 
oczy wyborcom sanockim, że wybie­
ranie posłów, którzy w Krośnie zaj­
mują wybitne stanowiska, nie jest cłla 
interesów Sanoka wskazanem.

Pow iat sanocki reprezentu je  w Sej 
m ie p. T ad eusz  W rześn iow sk i ,  w par­
lam encie  zaś p. Dr. W ło d z im ie rz  K u ­
ry le w ic z  i p. Dr. Stanisław Starow ieysk i. 
Z  tych  ty lko  p. W rze śn io w sk i  m ieszka 
ob e cn ie  w Sanoku, natomiast p. Dr. 
K u ry ło w icz ,  t iodobnie ja k  i p. J a b ło ń ­
ski radca  s ą d o w y  mieszka w e L w o w ie ,  
a p Dr. Starow ieysk i w  B ratków ce  
pod  K rosn em , zaczem  obaj ci p os łow ie  
parlamentarni są dla powiatu  o b c y .

Z as ługą  p. W rze śn ie w sk ie g o  nie 
tyle ja k o  posła, ile ja k o  sekretarza 
W y d z ia łu  p o w ia to w e g o ,  jes t  p rz y łą ­
czenie  P o sa d y  sanockiej do  Sanoka , o 
dzia ła lności posła  D ra  K u r y le w ic z a  
w iem y  ty lk o  lyle, że brał udział w 
parlam entarnym  kon cercie  ruskim  przed  
kilku laty razem z Ukraińcam i, że w 
gm in ach  ruskich i m ieszanych  tutej­
szeg o  powiatu  zaprow adził  w m iejsce  
dawniej p o lsk iego  ruskie urzędow anie  
i że w n os ił  interpelacyę  w g łośne j 
spraw ie nauczycie la  G re  sa w ów czas , 
g d y  ju ż  b y ło  p o n a d  wszelką wątpłi- I 
w o ś ć  stw ierdzonem , że cała ta spraw a 
jest  ty lk o  nagonką  U kraińców  na P o ­
laków .

N atom iast p. D ra  S tarow ieysk ieg o  
nie znaliśm y i nie . znainy, b o  naw et w 
czasie w y b o r ó w  bliżej p ozn a ć  się nie 
dał, a ten fakt, że p  Dr. S tarow ieysk i 
jest  d la '  tutejszego pow iatu  zupełn ie  
ob cyu i ,  ja k  niemniej, że tenże należy’ 
do  stronnictw a k on se rw a ty w n e g o ,  d b a ­
ją ce g o  zaw sze ty lk o  o sw e  k o te -  
ry jne  interesa, dał nam p o w ó d ,  że 
g o  przy  ostatnich w y b o ra ch  zwalcza  
l iśm y, zm ien iliśm y następnie taktykę, 
g d y  przysz liśm y do  przekonania , że 
mand u polski tutejszego pow iatu  jest 
z a g ra b m y .

M ając  w czasie w y b o r ó w  ręce  zw ią ­
zane, obecn ie ,  g ń y  już w y b ra n y m  p o ­
s łom  zaszkodz ić  nie m o ż e m y , w naj

lepszej myśli, w interesie miasta i po ­
wiatu, notorycznie zaniedbanych, uwa­
żaliśmy za stósowne uwagi powyższe 
skierować do posłów ziemi sanockiej 
z gorącem apelem, by je nie lekce­
ważyli .i by ze swymi wyborcami w 
ściślejszy weszli kontakt, co nie tylko 
da im sposobność do zapoznania się z 
potrzebami ich okręgów, ale także za 
pewnie mi może wdzięczność ich w y­
borców i mandat na przyszłość

Eomba dziennikarska.
W  jaki sposób  korespondenci prowiiu 

cyonalni robią  bom by dziennikarskie, tego  
najlepszym d o w o d e m  ostatnia k orespodeneya  
z Sanoka w „ V Tieku N o w y m “ z dnia 29. 
l ipca  b. r. N ieuczciwy korespondent z Sanoka, 
którego  zresztą nazwisko dob rze  znamy, wy­
brawszy sobie  za ofiarę kalumnii c z łon k a  
znanej pow szechnie  i szanowanej rodziny p. 
N., popisał na niego niestworzone rzeczy, 
ja k o b y  p. N. w majątku swego o jca  w B ła ­
żowej, strzelał do  kilku ch łop ców  zb iera jących  
w lesie je g o  maliny, że je d n e g o  z nich zabił 
na -miejscu, a innych poranił, że następnie 
g roz i ł  strzelaniem żandarmowi, który przy ­
szedł go  aresztować i t. d — M ało  mu tego 
je szcze  było, aby senzacya była większa, do  
zabitego  ch łop ca ,  d od a ł  jeszcze  i zabitą 
dziewczynę.

liozum ie  się —  bom ba  pękła l w y tw o ­
rzyła lawinę plotek, wieści i najpotworniejszych 
pog łosek  rozmaicie  komentowanych, które  z 
szybkością  strzały ob ieg ły  nietylko ca le  miasto 
i okolmę, lecz  obiega ją  do dziś dnia ca łą  
krajową prasę, bo za ., vViekiem N ow ym 11 nie 
stvvierdzając w iarygodności senzacy jnego fa - 
ktu pow tórzyły  w iadom ość tę niemal wszyst­
kie dńetiuiki galicyjskie pSJżąwśz^ od 
„N a p r z o d u 1)  a skończyw szy  u a tak pow a­
żnym organie, jak  „S ło w o  P o lsk ie '1.

K o re s p o n d e n c ja  ta wyrządziła rodzinie 
p. N. niczem niepowetowaną krzywdę i j a ­
k o  oszczercza  jest godna  publicznego  na­
piętnowania, na ca łem  tern bowiem donie 
sieniu, ja k  to z na jw iafygodnie jszych  ź ró d e ł  
stwierdzić jinogliśmy, niema ani cienia 
prawdy, a chyba tylko jakaś  iście d jabelska 
chęć  zemsty i dokuczenia  poda ła  niecnemu 
oszczercy  pioro  do  ręki, aby tak ciężki a 
niesłuszny zarzut zbrodni zwalić na niewin­
nego człow ieka.

W  tej ca łe j sprawie dopraw dy niewia­
d om o ,  c o  więcej pogardy i napiętnowania 
godne, czy p od łość  n iecn eg o ,  oszozerey  c h o ­
w ającego  się za p łotem  „W ie k u  N ow ego ,1*.; 
czy niesumienność pisma s to łecznego  g on ią ­
cego  za senzacyą kosztem czci i sławy pra­
wych i uczciwych ludzi. A przecież iuż raz 
radziliśmy. „W ick o w i  N o w e m u "  aby, jeżeli 
chce  wiedzieć, co  się dzieje w Sanoku, ku ­
pił sobie każdej soboty  nasz „T y g od n ik  Z ie ­
mi Sanockiej ' i rob ił  raczej k ore sp o n d e n c je  
z naszej kroniki przy z ielonym stoliku w 
Redakcyi,  zamiast pow ierzać  je  niesumien­
nym oszczerczym  korespondentom . Ala tru­
dno wilka nauczyć  pacierza, zw łaszcza gdy 
się pamięta, że „ t e m  jes t  gazeta, czem jej 
redaktor !  —  je g o  charakter nadaje charakter 
gazecie, j e g o  duch jes t  duchem  gazety 1“

W  sprawie tej otrzymaliśmy n astępu jące  
p ism o: „ D o  Szanownej Redakcyi „T y g o d n i ­
ka Ziem i Sanockiej*'!  W  ostatnich czasach 
po jaw iły  się w rozm aitych  dziennikach n o ­
tatki czci mojej uwłaczające, jakoby  syn 
m ój M. z B łażow ej zastrzelił z dubeltówki 
ch ło p ca  wiejsaiego przy sposobności zDiera- 
nia malin. Otóż po dok ła dn em  zbadaniu  
sprawy na miejscu, ośw iadczam  niniejszem, 
że n ieprawdą jes t  powyższe twierdzenie, 
gdyż pod ob ne  zajście wcale m ie j& a  nie mia­
ło  i należy j e  uważać ja k o  bezczelne kłam • 
siwo i p od łe  oszczerstwo.

Z pow ażaniem  
S tanisław  N otoak

Ctźćl dóbr ziemskich*.
Sa'riok, 2. sierpnia 1911.

Poszkodow any syn, który zarządza B ła -  
I żową, rozesła ł  również po wszystkich pismach,
- które tę wieść fałszywą zą „W ie k ie m  Nowym* •
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•pow ićrzyły ,  zaprzeczenie  na podstaw. §. 19. ust. 
p :as., ale któż mu nagrodzi krzyw dę raz wyrzą­
d zo n ą ?  To też rodzina pokrzyw dzonego ,  aby 
'Uiieć jakie  takie zadosj ćuczynien ie ,  postano­
wiła w ytoczyć  oszczerczem u korespondentowi 
proces sądowy.

Oto —  do  czego  prowadzą senzacyjne 
bom by dziennikarskie w ogórkow ych  czasach !

Od AJminislracyi.
Przypominamy, ie  z dniem I. sierpnia  

skończył się kw artał dla niektórych na­
szych Prenumeratorów i prosimy o prze­
słanie przedpłaty na następny kwartał. 
Prenumeratę przesyłać nalóiy pod adre­
sem Admir.istracyi „Tygodnina" (Sanok  
ul. Jagiellońska I. 55.) lub składać ją w 
Kramie T. S. L.

KROBTIKA.
Powiatowy Dom hanaiowo-pizemysło- 

wy w Sanoku, Stowarz. zarejestr. z ogr. 
pOręKą. K omitet obywatelski składający  się 
z kilkunastu osób  zaprosił cały  szereg wy­
bitnych osób  z rożnych sfer naszego sp o łe cz e ń ­
stwa na zebranie, które się o d b y ło  w nie­
dzielę 30. sierpnia po Mszy św. w sali Rady  
miejskiej w Sanoku. Przedmiotem obrad  była 
sprawa założenia „ P o  w. D o m u  h a n d l o -  
w o - p r  z e m y s ł o w e g o “ w Sanoku.

Zebranie  zagaił  poseł na Seim kraj. p. 
Tadeusz Wrześniewski przedstawiając cel 
zebrania, poezem  po nader ożywionej dysku- 
syi pod przew odnictw em  seniora prof. A. 
M roczk ow sk iego  uch w alon o  po niektórych 
n ieznacznych zmianach przedstawiony przez 
K omitet statut przyszłej instytucji  i d o k o ­
nano wyboru Rady nadzorcze j i Dyrekcyi,

D o Rady nadzorczej „P ow . Domu han­
d lo w o -p rze m y s ło w e g o "  powołani zostali p p . : 
Karol Ł ępkow ski marszałek powiatu. Ludwik 
Eydziatow icz  dyrektor  sanockiej fabryki wa­
gonów, prof. A d a l i  Pytel prezes K ółka ro l­
niczego, Dr. Bolesław Gawiński radca  sądu 
kraj., Stanisława Tarnawiecka właśe. dóbr, 
znana działaczka społeczna, Piotr Pindelsk! 
szeł budownictwa tut. starostwa, Franciszek 
Trzciński w łaścicie l d ób r  W itryłów  i Gdy- 
czyna oraz cz łonek  brzozow skiej Rady p o ­
wiatowej, Dr. W o jc ie ch  Siączka adw okat 
kraj. i dyrektor Kasy oszczędności w Sanoku 
i Antoni Borczyk przem ysłow iec  i radny 
miejski.

D jr e k cy ę  stanowią p p j  Tadeusz W r z e ­
śniewski poseł na Sejm kraj. i sekręturż 
sanockiej Rady powiatowej,  August B ezu cba  
sędzia powiatowy w Sanoku, J ó z e f  Zatch er  
naczelnik Kasy o sz częd n ośc i  w Sanoku, A n ­
tom  Woliński znany p rzem ysłow iec  i radca 
cesarski. —  D o Komitetu rewizyjnego weszli 
r p . :  K icszkowski Zygmunt, Stepek Paweł i 
Jen er  W ładysław.

Rada n adzorcza  ukonstytuowała się na 
posiedzeniu  dnia 3. b. ni. odbytem  w sali 
Rady powiatowej wybiera jąc swym prezesem 
marszałka Karola  łięp k ow sk iego .  w icep reze ­
sem dyr. Ludwika Eydziatow icza,  a sekre­
tarzem Rady radcę  Dr. B. Gawińskiego. 
Następnie w ybrano W ydzia ł  wykonawczy z 
p anów : Eydziatow icza, P indelsk iego i Dr.
Gawińskiego, poczem  upoważniono d y re k c ję  
d o  wdrożenia akcyi mającej na celu subskryp- 
cyę u dzia łów , które na razie loku ją  się w 
Kasie oszczędn ośc i  miasta Sanoka na ksią­
żeczkę  w kładkow ą Nr. 6184., dokąd  udziały  
odsyłać  należy. Każdy udział wynosi 50 kor. 
Członktwd każdem u wolno deklarow ać i wię­
cej udziałów.

Mf prawdzie pożądanem  jest  bard zo  w 
interesie powstającej instytuc ji  zebranie jak  
najrychlej jak  największych funduszów z u- 
dzialów, zauważa s 'ę  jednak, że w myśl sta­
tutu deklarow ane udziały  z łożone  być mogą 
w dow olnych  ratach do roku.

W szelkich  in form acyi co  do statutu, u- 
działów  i deklaracjo  udziela w imieniu dy ­
rekcyi dyrektor  J ó ze f  Zatch er  w Sanoku.

Łkspozytura koronkarska Ligi P om ocy  
przem ysłowej powstaje  w naszem mieście. 
Nową tę p laców kę pracy wśród dzisiejszych 
trudnych warunków bytu, gdzie o pracę i 
zarobek  coraz trudniej,  należy tylko powitać

z radością. O rgan izacja  ekspozytury polega 
na tem, że robotn ice  otraymują pracę do 
domu, gdzie m ogą ją  wykonywać w chw ilach  
wolnych od innych zajęć, ekspozytura zaś 
udziela fachow ych  wskazówek, obe jm u je  kie­
rownictwo i centralizacj ę  pracy. W ten sp o ­
sób umożliwia  się uIk ezny zarobek dla pań 
i dziewcząt.

E k sp oz jtura  sanocka wykonywać będzie 
przedewszystkiem koronki ir landzkie, które 
są odm ianą robót  szydełkowych, to też kan 
dydatki na pracownice muszą być  dobrze  
obeznane z robotam i haczkowenn. K a n d y ­
datki te otrzym ają po zgłoszeniu się w kie­
rownictwie kilka b-kcyi rabót  irlandzkich, a 
następnie w razie odpow iednie ,  zręczności 
wzory i pracę d o  do m u ;  lekcye są zupełnie  
bez p ła tn e ;  również bezpłatnie udziela kie­
rownictwo wszystkich wskazówek c c  do w y k o ­
nania roboty.

Nowy ten warstat przemysłu koron k ar­
skiego jest  ósmy z rzędu w Galicyi. Za g ra ­
nicą ekspozytury koronkarskie  cieszą się 
ogrom nem  powodzeniem  i rozw o je m ; istnieją 
one ju ż  od dawna w Szwajearyi, Saksonii, 
Anglii,  Francyi i t. d. i dają pracę wielu 
tysiącom osób, k tó iyeb  zajęcie je s t  tego 
rodzaju, że zos 'awia im wiele w olnego czasu 
wśród przerw. T o  też prawie w każaem 
mieście s z w ajcarskiem m ożna widzieć przed 
sklepem panny sklepowe zajęte haftem lub 
robotą  koronek. W ś ró d  rodzin niem ieckich  
wiele pań domu, żon nawet ludzi na d o ś ć  
znacznych stanowiskach, bierze się w w ol­
nych chwilach od za jęć  dom ow ych  do  pracy 
koronkarskiej.

W naszem mieście nadają się do  tego, 
p rócz  pań m ających wiele wolnego czasu i 
dobrą  wolę zużytkowania go  pożytecznie , 
przedewszystkiem starsze dziewczęta  miejskie 
i ze wsi okolicznych . Dzidki o rgam zacyom  
ekspozytur chociaż w części ' /ostaną w kraju 
owe setki tysięcy kor., które wędrują w obce  
ręce  za koronki, wstawki, inkrustacye i różn e ­
go rodzaju ozdoby  do  strojów. A czyż trzeoa 
doda w a ć  jeszcze, że towar, który dostaje  
nam się tutaj za dob re  pieniądze, je s t  naj­
częściej l ichotą  fabryczną, produktem m a­
szynowym, który co do  wyglądu estetycznego, 
staranności wykonania, trwałości, a nawet 
co  do  nowości w modzie , nie m oże  równać 
się z wyrobem ręcznym, pom ija jąc  nawet tę 
oko liczność ,  że cena ich jest prawie j e d n a ­
k ow a?

Sądzimy, że są to dostateczne  powody, 
aby p oprzeć  koronezarnię u nas powstającą. 
W szystk ie  osoby chętne do  pracy i znalez ie­
nia zarobku m ogą zasięgnąć bliższych in for ­
macjo i wyjaśnień u p. S a b i n y  S o ś n i e k i e j  
(ui Z am kow a),  która  po ukończeniu w P a ­
ryżu szkoły  koronkarskiej,  obe jm uje  k iero ­
wnictwo tutejszej ekspozytury,

Teatr polski (operetka) z Poznania 
pod dyrekcyą Andrze ja  Lelewicza (jubilata) 
z jeżdża do nas dnia 12. b. m. w urz.yszlą 
sobotę  i wystąpi gośc innie  tylko pięć razy 
w sali „S o k o ła "  w Sanoku. Dane b ę d ą :  w 
sobotę „Lalka'< operetka w 3. aktach L 
Audrana. w niedzielę 13. b. m. „B aron  cy ­
gański"  operetka w 3. aktach L. Straussa, 
w pon iedzia łek  14. b. m. „H rabia  L uksem ­
burg operetka w 3. aktach F. Lehara, we 
wtorek 15. b m. „C za r  w alca" ,  operetka w 
3. aktach O. Straussa i we środę  16. b. m, 
„D ziew czę  z la le czk ą '1, operetka w 3. aktach 
L. Palla. Personal artystyczny z chórem  i 
orkiestrą tudzież z baletem wynosi 90 osób . 
Bilety ju ż  nabyw ać m ożna w Kram ie T. S. L.

Zabawa ludowa. M uzyka strażacka 
urząd/.a dziś w niedzielę 6. sierpnia zabawę 
ludową z tańcami na polance przy K ró lew ­
skiej studni przy dźw iękach  kapeli  własnej 
dętej i sm yczkow ej.  Pocz.ątek o godz. 2. po 
popołudn. V> stęp 50 gr., w mundurach 30 gr., 
m łodzież  nieletnia 20 gr., dzieci pod opieką 
starszych wstęp w oln j.

Wyjaśnienie Od p. posła  W in cen tego  
Ja b łoń sk iego  otrzymujemy z Wiednia w yja­
śnienie, że umieszczona w kronice  naszego 
Tygodnika z 30. lipca w iadom ość  o budowie 
mostu na Sanie w Przemyślu p o leg a  na b ł ę ­
dnej infoi maeyi, (notatka ta pochodz iła  z poza 
łona R edakcy i) ,  gdyż wedle udzie lonych  mu 
autentycznych wyjaśnień w Ministerstwie 
r o b ó t  publicznych, nie istnieje na drodze  
rządow ej w Przemyślu żaden m ost drewniany, 
któryby miał być zmieniony na żelazny i Mi­
nisterstwo to żadnych  kroków nie poczyniło ,

aby jak ikolw iek  most w Przemyślu miał b y ć  
wogóle  budowany w najbliższej przyszłości.

Z Dyrekcyi kino-teatrj don oszą  nam, 
że z powodu wakacyi i czyszczenia maszyn, 
d o  k oń ca  sierpnia b. r. przedstawień nie 
będzie. Jesienny program  rozpocznie  się 2. 
września b r. D yrekcya teatru porobiła, 
starania, aby na jesień  z łożyć  jak  najlepsze 
programy. O ile nam w iadom o urojektow ane 
jest  wystawienie z n ow ości :  koronacya, króla 
J erze g o  w  Anglii,  pożar  na dw orcu  k o le i  
pó łn ocne j  w Wiedniu 28/VIJ, 1911. —  dalej 
wspaniałe zdjęcia  z natuiy, ja k  burza morska, 
polowanie  na sępy, jedwabniki,  fiordy nor 
weskie, Simplon, karnawał w Kolonii, z dra­
m a tów : Juliusz Cezar, Piraci, Czarownica, 
M akbet z legend: R u d o lf  z Habsburga, a le -  
gorya doby, podróż  na Mars, z k om iczn ych :  
Kok i trzęsienie ziemi, Maks akrobata. przy­
gody  ordynansa i wiele wiele innych bardzo  
p ięknych i interesujących obrazów.

Lekceważenie polszczyzny. Obok księ­
garni p. Pollaka w oknie wystawy ż j d o w -  
skiego sklepu z cukierkami wisi następująca 
karlica: „Swmza b r in za !"  Tej „b r in zy "  nie 
powinno się tak d ługo  kupować, dopóki na 
wystawie nie pojawi się kartka z czysto p o l ­
skim napisem.

Apasze sanoccy. Obecnie  zaprow ad zono  
w sferach robotn iczych  nowy sport, u m ia­
nowicie po każdej zabawie, czy weselu nie 
obe jdzie  się bez bitk■ na noże lub scyzoryku  
Tak się stało i przeszłej niedzieli na wy­
c ie czce  k o ło  Królewskiej studni, a raczej 
nad brzegiem Sanu, gdzie znani apasze sa­
n occy  Maryan K ulczycki t. zw. „K a p ic io "  z 
p o m o cą  Eugeniusza G u d z i i  i W ilhelm a R o -  
dera „b u ch a ltera "  z Jasła w straszny sp osób  
pobili n iejakiego Dymitra Habika, któremu 
zadali dwie n iebezpieczne rany w g łow ę  i 
trzy c ięcia nożami w lewym boku, tak, że 
mu aż p łu ca  przebili.  Apaszów  odstaw iono 
do  sądu, a c iężko  zraniony Dymitr H ib ik  
odw ieziony  do szpitala p ow szechnego  walczy 
ze śmiercią.

Porządki w Sąozie sanockim. Pewna 
gospodyni z N ow osie lec  otrzymuje, ja k o  p o ­
szkodow ana wezwanie na dzień 3. września 
na godz. 4. po  poł. pod  rygorem  przym uso­
wego dostawienia. Już jednak  dnia 5. sierpnia 
b. r sprow adzona zostaje  przez żandarm a do  
Sądu, gdzie się dowiaduje, że zaszła  p o m y ł ­
ka na wezwaniu, które  op iew ać  m iało  na 3. 
sierpnia, a nie na 3. września.

„Djabelskie rożki“. Już upominaliśmy 
się w swoim czasie o zmianę fatalnych 
„d jabelsk ieh  ro żk ó w "  żelaznych wzdłuż tro -  
toaru na skręcie ul. Jagiellońskiej n ap rze ­
ciw Kramu T. S. L., —  rożków, które są 
istną pułapką zastawioną w celu  wybijania 
zębów  i łamania nóg  ludzkich. Już kilka­
naście o sób  przez nie przepad ło  i c iężko  się 
pot łuk ło ,  a świeżo mamy do  zanotowania 
bardzo  przykry wypadek. P rzech od zą ca  tam* 
tędy 2. b. m. w biały dzień panna J. K. upadła  
zawadziwszc nogą o te rogi tak nieszczęśliwie, 
że pot łuk ła  t »  arz, klatkę piersiową, ręce i n o ­
gi i o mały włos nie padła skronią na sąsiedni 
„d jabelski r o ż e k Panna J K. dotąd ca ła  czar- 
lieirn sińcami okryta i jiokaleczona ma zannar 
odnośne władze, które te rożki postawiły, p o ­
c iągnąć do  odpow iedzialności karnej.

Niebezpieczne sąsiedztwo. Tuż obok  
realności K o lb e m ,  Perlrota i p. Górki na 
B łon iach  znajduje się o lbrzymi magazyn spi­
rytusu. Magazyn po brzegi pełny palnego 
i w ybuchow ego  materyału nie je s t  zaopatrzo ­
ny wcale w piorunochrony i na wypadek 
piorunu, a nawet ognia życie  pobliskich 
m ieszkańców narażone jes t  ha wielkie nie­
bezpieczeństwo. Przez cały  szereg  lat o d n o ­
śne władze jiatrzą na to obojętnie , aż może 
nadejść  chwila, gdzie m oże  zapóźno będzie 
pom yąłeć o odw róceniu  strasznego n ieszczę­
śc ia !  A więc, albo piorunochrony lub co 
więcej wskazane, magazyn ten między d o ­
mostwami stać nie powinien.

W „Kronice Powszechnej" drukuje się 
obecn ie  odznaczona na konkursie nowela 
w spółpracow niczki naszego pisma p. Janiny 
Kossak-Pełeńskie j p, t. „R ozb ieżn e  drog>“ .

O dpow iedzialny re d a k to r :

L U D W I K  G L A T M A N .
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N A D E S Ł A N E .
Artykuły umieszczone w tej rubryce nie pochodzą od 

Redakcyi.

Dr. Jan Walewski
adwokat  k r a j o w y

w S a n o k u  
przeniósł sw ą kancelarye do kamienicy 
Towarz. kredyt. „Beskid^ na rogu ulicy 
Kościuszki i ul. Mickiewicza, naprzeciw  

karczmy , B lachów ki".
5 - 1 0

PI AP P°d  budowę w dobrem po- 
i L n U  łożeniu lub domek nowy

drewniany z a r a z  d o  s p r z e d a n i a .  
B l iż s z a  w i a d o m o ś ć  u b ra c i  J ó z e f a  i 

J a n a  H y d z ik a  p r z y  u l i c y  M ic k i e w ic z a  w  
S a n o k u .  1—3

„ 66“ 
najnowsza 

i najznakomitsza 
maszyna 

do szycia.

M A S Z Y N A  do SZY C IA  do nabycia 

tylko w naszych składach

SINGER Co To w. Ake. 
m a s z y n  do szycia.
S a n o k ,  ul. Jagiellońska 49—50.

W szędzie  filie.

515/
T H

Edykt licytacyjny.
W  sądzie obw od ow ym  w Sanoku w sali 

Nr. 2. o d b ę d z ie  s ię :
a) Dnia 31. sierpnia 1911. o godzinie 

10. przed południem l i c y ta c ja  majętności 
Solina, ob jęte j wykazem hipot. 355. księgi 
gruntowej dla większych pos iad łośc i tute jsze­
g o  Sądu, wraz z przynależytościami składa- 
ją ce m i  się z budynków , inwentarza g o sp o -  
d a rc z e g o  żywego i m artwego i zasiewów, zaś

b) dnia 14. września 1911. o godz. 10. 
przed południem licytacya majętności T o ­
karn ia  objęte j wykazem  hipot. 549. tej samej 
księgi gruntowej, bez przynależności,  których 
niema.

Najpierw  l icytow aną będzie  majętność 
Solina, a potem m ajętność  Tokarnia.

N ieruchom ości te wystawione na l icy tac ję  
s ą  ocen ione  a t o : ad a )  m a jętność  Solina 
na  239-365 K. 17 h., w czem zawarta 
je s t  wartość budynków 7.410 K., a innych 
przynależności  5.715 K., zaś ad b) majętność  
Tokarnia  na 46.583 K. 34 h.

Najniższa cena wynosi ad a j  co do m a­
ję tn o ś c i  Solina kwotę 158.910 K. 12 h., zaś 
ad b) co  do majętności Tokarnia kwotę 
31.055 K. §6  hal. Poniżej tej ceny m ajętno­
ści  te sprzedane nie będą.

Warunki l icytacyjne i odn oszące  się do  
te j  n ieruchom ości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły  ocen ie ­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć  kupienia, 
p rze jrzeć  podczas  godzin  urzędow ych  w sądzie 
niżej wymień.onj ni w biurze Nr. 11.

C. k. Sąd obw odow y. O ddzia ł IV.
Sanok, dnia 17. czerw ca 1911. 2—2

Przez Wysokie c. k. Namiestnictwo koncesyonowane

B I U R O  P O D R Ó Ż Y
(dawniej Jadwiga Kieszkowska)

Z Y a im u n irT  k x e $ z » o w s k x
zastępca „Linii HamDUTg-Ameryka“ dla Galicyi Zachodriej 

— =  S A N O K  — -
naprzeciwko Stacyi kolejowej.

Sprzedaż kart okrętowych do .Ameryki oraz biletów kolejowych 
do Hamburga, jakoteź do wszystkich miejscowości w Ameryce.

mryte'-
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M a x  K o r n r e i c h
A la ville de Paris w Sanoku
robi zupełną w ysprzedaż  dziecinnej konfekoyi ja k :  sukienki, 
fartuszki, żakieoi i suknie angielskie poniżej cen fabrycznych 
z p ow od u  zupełnego zwinięcia  w  sw oim  handlu tego  rodzaju

tow arów .
Inne tow ary  znajdujące się w  m agazynie t. j. obuwie, bie­

lizna męska, kapelusze, k raw aty  i t. d. z p o w od u  ukończenia 
sezonu po własnej cenie kosztu.

Uprasza się o korzystanie z tej nadarzającej się okazyi 
taniego kupna i o jak  najliczniejsze odw iedziny.
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Rueh pociągów kolejowych w  Sanoku.
Odchodzą ze Sanoka:

2 17 rano do  Sambora. L w ow a Przemyśla
4 -1 4  „ do Jasia, Rzeszowa, K rakowa
7 ’36 „ do  Z agórza
8 ‘ U „ do Przemyśla, Lwowa, Stryja
9 ‘56 / do  Z agórza ,  M ezó -L ab orcz

I0'36 , do  Ja s łt ,  Rzeszow a, Krakowa
1*42 po poł. do Z agórza  (szkolny)

2 '39 „ do Przemyśla, Lwowa
2-40 n do Jasła, Tarnowa, Krakowa
5 ’ -1? n do Jasła, Rzeszowa, K rakowa
6 ‘35 w ieczór  d o  Zagórza ,  Przemyśla 
7.27 w ieczór  do Zagórza ,  M e zo -L a b o rcz  
8  „ do  Zagórza

|0‘4» w nocy do Przemyśla, Lwowa.

Przychodzą do Sanoka:

4 ‘ 10 rano ze L w ow a , Przemyśla 

7 ‘26 .  z Zagórza , M e zó -L ab orcz

8-08 .  z Jasła, Rzeszowa, Krakowa

10  •34przedpoł.  ze Lwowa, Przemyśla 

I'33 po poł.  z Z agórza  (szkolny )

2'33 „ z Jasła, Rzeszowa, Krakowa

2 ‘38 „ ze Lwowa, Przemyśla

5 ‘43 „ z Zagórza

6'29 w ieczór  z Jasia  N. Sącza 

8 ‘2b „ ze L w ow a , Przemyśla, Sa m b ora

10 •4-1 w nocy z Krakowa, Jasia, Rzeszowa 

10 •36 „ ze Lwowa, Przemyśla

Nie kupujcie

i

chrypką, zailegnienie, katar, koklusz i ka­
szel kurczowy, j a k  s m a c z n e .

%■ KA1ZETL&
KARM ELKI PIERSIO W E

z trzema jo d ła m i
rnr f n  n o t .  Uwierz,  ś w i a ­

d e c t w  o d  lekarzy '  i 
pr\ \v. rfeczę za p e w n y

Pakiet 20 i 40 hal. s k u t e k .
D o  n a b y c i a  w  S a n o k u  w  a p t e c e  M a r y a n a  
R a w s k i e g o ,  w d r o g u e r y i  J a n a  H y u z ik a ,  
w  h a n d lu  d e l i k a i e s J "  Cli. E p s t o in a  i w  

 apt-eee T. G e r z a b k a  w  H u k u w sk u .

3 )o sprzedania folwark,
21 morgów bardzo dobrej ziemi na równi­
nie z budynkiem mieszkalnym, spichlerzem, 
stajnią, stodołą etc. ze zbiorami i inwen- 
tarzeu martwym Z A  25000 KORON 

Teren naftowy.

B l i ż s z y c h  w ia d o m o ś c i  u d z ie l i  p. Janusz 
Górski w  S a n o k u  ( fa b ry k a ) .

3 - 3

Poszukuje się

M I E S Z K A N I A
składającego się z 2 pokoi, kuchni z o- 
;— a  _ .  gródkiem. ........... .

W iadom ość  w  księgarni p. Pollaka.

W ydaw ca : Spółka  W ydawnicza. Drukiem Karola  Pollaka w Sanoku.


